
FH. NiOLNAR. 

Pośrednicy. 
tRolt; pośrcdnikóv,' wzi<;li na sic; dwaj 

wui11wie. .!eden jest wu.iem narzeczone:.~'J, 

dru.:c;i zaś narzeczonej. Z polecenia obu ro 
dzin spotykają .,;h: \\' cuki:..:rni. Cl1odzi o 
pnsa:;.::. ślub 11w :;ii_: o<lbyć jutru. Należy 
wi<;c dziś llezw;·:.::h;Jn ie zalatwi0 te spr a-

WU.I l: lhmlzo mi milo poznać szan o· 
11.·!1e;.:Ji pana. Sput_dum :.::o nieraz na uli-

\\U.I ll: Ja zaś 1\·iduk szanownegr.> 

p;1n~1 czt;stu \\' n.:stumacii. \\' zeszłym ty 

::;ndnit1 naprzyklad. en· szamJ\\'ll\' pan nk 
h.\·I na kolacji \\ „Cristalu?·' 

\\'UJ I: h,lzccz:rwiścic bykrn. .Ald 
swnowtiY pan ma p:unif;ć! 

\\'U.J II: Niepra\Ydaż? Ale, do rzeczy, 
szaml\\'11Y panie! Przypuszczam, że nie b~ 
dziemy się wdawać w dtugie dyskusje. 
\Vszak z gentlemanem mam do czynienia! 

WUJ J: Naturalnie. Sprawa pójdzie, 
jJl\ po maśle. \V zasa·dzie jest już nawet 
z:lla t w iem a. h~oJz,ina na rzeczonej z o bo w i<l
zala się do 400 milionów i mój bratanek„. 

W U.I II: Prze.praszam 1 Rndzina ubie
cal:1 t;.rlkn 300 miljonów ... 

WUJ I: Pardon! (szuka listu w port
fel \l). 

WUJ II: \Viem. \\'iem ... Pan chce rn! 
jakiś lht pokazać, ktt)ry ojciec narzeczonej 
w cli wili ·porywu napisał. Ustnie jednak 
obkcaf 300 miljnn{iw i to w zeszłym ro-
ku w dodatku. 

WUJ I: W zeszłym roku? Czyż to nie 
\\'siystkó jed11o? 

WUJ II: Jakże może być: wszystk·1 
jedno? Od roku uhiegłego stan interesów 
pogorszył si<; do tego stopnia ... 

WUJ f: Daruje pan, jeżeli kiedykol
wiek to właśnie teraz w obce wspaniałe
go urodzaju stan interesów znacznie si~ 
puprawit. Niech się pan rozejrzy w oko
lh.:y. Jakie nas przebogate żniwa czekaj:\! 

\VU.J II: Przesada! 
WUJ I: f:3ror1 Boże! Pszenica jak zlo

tu! U11k, cii;żkie kłosy aż uginaj<\ sii;, fa
lując w promieniach słonecznych.„ 

\VUJ If: Co za poetyczne wyrażenie'. 
Pan napewno jest na procentach. 

WUJ I: P1oszę bardzo! To już za wie 
le! Nie pozwalam panu podejrzewać mię 

o procenty!. 
WUJ II: To niech pan nie fantazjuje. 

Ż11iwa zapowiadaj<\ się fatalnie. Nędza gr·} 
zi krajowi. Brak p,ienię.dzy. -Gietdzie 
wstrzykują eter„. 

WUJ I: Prr.ypuśćmy że tak. Ale po· 
rz;tu11r człow,ick mimo \Vszystko dotrzy. 
111\ljl! s!uwa. '"'Rodzina obiecała 400 miljo-
11C1w. 

WUJ II: Nie zdawała sobie sprawy, do 
o::c!.':O się zobowiązuje. 

WUJ I: To dobre sobie! Dlaczego pan 
11ic powie, że obiecata, dajmy na to, tylko 
14 miljonów? 

Redaktor : Klemens Orchulskl. 

WUJ Il: Także dowcip! Ale mnie pan 
lli1t1 nic zairnpouowat. Phi! Ja mam wpra 
w(;. \Vrdalem już zamąż cztery córki me 
l2:0 brata i natnralu.ie pertraktowałem z 
cztererni takimi jak pan ... maklerami. 

\\'UJ [: Hola, mój panie! Ja należę do 
najarrstokratyczniejsz~'ch pośredników ,,,; 

rnidcie! 
Wl!.J li: Dostaniesz pan 200 miljonów 

clili g;rusza więcej. Proszę tu podpisać. 
\\U.I I: Nigdy! 
\VU.T Il: Rodzina nie może dać więcr;j, 

a gdyhy na\\ et mogta, nie dałaby. Pan 
młody jest z;ukocl1a11r po uszy, a jak pan 
mi się tu będzie stawia!, zrobię z tego in
teresu takie malżeftstwo z miłości. że nic 
pan nie dostaniesz! 

\VU.J I: Mój bratanek wcale nic jest 
zakochany. Żeni się, bo chce porządne ży 
cie prowadzić. 

WUJ Il: A tymczasem cate noce spę

dza w kawiarni. 
WUJ I: Ostrożnie! Ja również miał

bym coś do powiedzenia!... Narzeczona nie 
jest bez zarzutu ... 

WUJ II: Co takiego? Pan się ośmiela 
rzucić c1e11 na narzeczoną? Zapominasz 
pan, że jestem tu w jej imieni.u ... 

WUJ I: Proszę się nie unosić. Choć 
pa.n po mistrwwsku g;rn rolę rycerza, ja 
ani grosza nie ustąpię. Mogę stanąć do 
pojedynku, ale usfr1pić ... nie, takiego wypac 
ku jeszcze nie było! 

WU.I H: 200 milionów i basta. Kelner, 
pbcić. 

WU.I I: To bezczelność! 

\VUJ H: Dobrze, dobrze. Pański brata 
nek sżaleje za- dzie.\vczynq; Jtiż od dw(Jch 
lat afis.zuj4 się,wszędzie! 

WUJ I: Co za wy~ażenie. I to w sto
s1mku do rodzonej siostrzenicy! Jaki ton 
wulgarny! 

WUJ II: Daj pan spokój, bo parsknę 

śmiechem. .Jest też kogo bronić! Jeśli J<\ 
uważacie za taki wspaniały klejnot, bierz
cie .i<\ za u anno, proszę bardzo! 

WUJ I: Co to, to nie! 300 miljonów. 
\VU.J II: Pan ustąpi!?· No, no! Gotów 

jestem pomyśleć, że naprawdę mam do 
czynienia z gentlemanem. 

WUJ I: Bez pochlebstw! Otóż wła

śnie, że nie jestem gentlemanem i ani my
.ślę ustąpić. 400 milionów! 

WUJ Ir: 400 pałek w pańską nieszczę
s1u1 czas.zki;. Nie mamy kopalni ztota ani 
jcs teśrny hochs ta pl erami! 

WUJ I: Coś pan powiedział? 

WUJ II: Radzę pa u n nie wszczynać 

kMtni ze mną, bo i to dla mnie nie nowi
na. Pott11rbuię pana porządnie i jutro na 
pana miejsce przyślą kogoś innego w pa
na rodzaju - na procencie od wymuszo
nej sumy. - Jemu rrównież nakręcę kar
ku iak mi się będzie stawiat. Dlatego, że 
jestem górą rozumiesz pan? Wy jesteście 
zakochani, a my mamy jeszcze czas! 

WUJ I: Więc jakże będzie? Takiemi 
argumentami nie wybrniemy z sytuacji. 

.300 milionów i kończmy interes. Tylko te 
g;o brakuje, abyśmy się poróżnili. Wszak
że iutro będziemy spowinowaceni, czyż 

już .podczas ślubu mamy krzywo na siebie 

patrzeć? 

WUJ Il: Czemu nie? Wydałem już za 

111 ; 1 ż 3 córki rneg;o brata i jestem na bakier 
z trzema wujami ich mężów. Nic kłania
liśmy się sobie podczas ślubu. Z takimi 
ludźmi zawieram zrn1,jorność jecl11odniow<ł. 
Pana również nie znalem dotychczas i nic 
mi na tern, nie zaldy, aby się z nim nadal 
\\'iuywać. 

WUJ I: 240 miljo11ów. 
\VU.J Il: Wstydź się pan! Chcesz lu

Llzi ograbić? Pan nie ma sumienia, ani ser 
ca! Pall jesteś zdziercą! 

WU.I I: tfola, mój panie! 

WUJ II: 220 milionów i koniec. Ale 
proszę mi się nigdy na oczy nic poka.zy
wać ! 

WUJ I: Ostrożnie! Bo jeśli się nie zgo 
dzę, aferę diabli weznH\ i narzeczona roz
choruje się oblożnic, może nawet i umrze. 

WUJ II: Strachy na la1chy. 230 milio
nów. 

WUJ I: Zgoda. A niechże pana ujabli 
wezmą! (Podpisuje}. 

WUJ II: Ushipitern, ażeby już raz sk011 
czyć z panem i nie być znmsz.onym oglt\
dać pa(1skicj fizys. 

'v\'U.f f: .I eś li sic; pa11 ośmieli podczas 
ślubu przemówić do mnie dam mu w ły

sinę! 

WUJ li: (Odchodzi bez poże5?:nania). 

Tłum. Saw. 

Urocza tancer.ka jednego z teatrzyków 
paryskich, wzbudzafąca .zainteresowanie 
widzów swą ehcentrycznością strofu. 

Odbito w drukarni: „Kudera Łódzkiego". 

DODATEK NIEDZIELNY DO .• KURJERA ŁÓDZKIEGO'._ 
, ...... ....,.......,......~~·-~>.r-...··,~·-r-~_,c,_,..~._ ,_.._.,-,,_,., ....,,...--...,,-_,.~-~-~~-._...,.,,.......,-.,...~,.r„ _,,_,,.,.._,.,........_,~,"'"'-'"·~·"'·'·~~~~' 

Rok III. ŁóDZ, dnia 16 maja 1926 roku. 

------li 

Salezjański Kongres isyjny Łodzie 

Uczestnicy Kongresu O. O. Salezjanów z J E. księdzem arcybiskupem Roppem, J. E. ks. biskupem 
Tymienieckim, J. E. ks. biskupem Okoniewskim i I. E. ks. biskupem Hlondem na czele przy wyjściu 

z Katedry po uroczystem przedkongresowem nabożeństwie w dniu 9 b. m. 
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Premiera w 

Kresach. 

„Narodowym". Teatry na 

„Turandot". --- Impreza god

na naśladov.-ania. 

Teatr Narodowy idzie \\'YZILll'.i'.tlll.\·n1 

sobie szlakient \v_rstawi:1.i~1c .kJcn pD dru
i!:im utwnry a1;ton'1w polskich. I<(1ż11ic ram 
sic; cop,rawda z !<\ swnj_~zcz.rz11:\ wiedzie 
(exempla: .. Ksi1;ż11iczb żydo1\ ska"' -······Gn:-
1Ji1'iskie'.-;n, i „Ag11c" l-:rbcna). ale r.awsze 
cnś nk coś pozost:rnie 11:1 dtużej w 11icbcz
piccznem nao;!;1'i! skie scenicznej reali-
zacji. 

Być m11że. że Lin trch s:rn1k „szczc;s
liwsz~·d1'" il:tleżL'ć hc;dzic W~'st:1 wion:-i n
statnin trzrakto\va komedia Zygmunta 
I<awcckie)!;o p. t. „Ludzk t.vrnczasuw-i". To 
wszrstlrn. co st:111n\vi zalt:t\' talentu auto
r~1 „Szkoły" --- bystrość oh..;erwacii, zna

jomość techniki tcatral11ej. dowci.p inteli
gentrw, zręczność w wiklaniu intr..,r.gi 
znajdu1emy z prz~.'jemnością w „Ludziach 
T:vmczasowy.ch". Niepodobna je.dnak mi
mo to oprzeć sii; wrażeniu, 'i:e w komedii 
tej autor nie wypowiedział się do końca, 

tak jakby mógł i rriewątliwie chcial; że na 
„Ludziach T:nnczasowych" \v~··rvte jest 
piętno - tymczasowości i brnlim1owo.ści. 

kt6re przeszkodził~' komcdji stać si~ dzie
le m s!kończonem. 

.,Tnncz::isowc" życie emi.~rant<hv - Po
lakóv,: w Moskwie "czasu wielkiej wojnr 
jest treścią :komedji Kaweckiego. Dw6ch 
1rnhatcr6w -- Kazimierz i Olbracht: za 
pie.rwszym .l':Otlią 'kobiety. drnr;i musi za 
kobietami gonić. Ta pogo1i daje możność 
q;enicznego skonfrontowania ,.dzikiej" Ro
:-;,Janki Ireny ze „szlache·tmi" Polką - Wik
tnrh\. P.nzatem nad ca!ą akcją :pierw;zrch 
dwóch aktów unosi się srebrzysta m::da !·:
sknoty za krajem i mr51i o powrocie. Akt 
trzeci, otlbywai<\CY się w paskarsko - dan
cingo,vej atmosforze t. .zw. warsza wskieg-o 
bruku. przyczepim1y został do dw<ich no
przednic!J mechanicznie. co ocz:nviście ca
łej sztuce na dobre wyjść nie rnogf o. 0-
~romrn r(iżnorod1rnść elementbw, częs,to 

do pogodzenia trm!nyclJ. z kt6rych Ka wec
ki !wmcdji;. swn twnrz.d. jest Jrus~im po
ważn~·rn jej .gnccl1em. podkreślanym ng61-

. 11ie. 

Żywy wszakże talent autom, jego sym
patyczne na rzt:czy niedawno minione wcj
rzL:nie i pognf.hiy, oclrohinq sceptycyzmu za
pra wir my humor - łatwo \vyjednały Ka
weckiemu u publiczności call(owitą absolu
cję. Tem lat\viej, gdy za penitentem wsta
wiły się Coczywi:ścic w' znaczeniu zwy
kłem) ta.k wybit11e si!y aktorskie, jak .Ja
racz (Olbracht), ;\Vęg;rzyn (Kazimie~z), Pi
chor-Śliwicka Urena) i Brydzi(1ska (Wikto
ria).· 

Należy mniemać:, że .Kawecki będzie 
miał wi<:cej szczc;ścia o<l swych na scenie 
Teatru Narodowe.go poprzedników. 

ZesL1wicni;:i statystyczne ministerstw8 
1)~\\·icccnia 1rnhlicz11ce:o claja łliewesoly ob
r.i;~ zaniedbania pr,[Jpag;and.v polskości za-
110111oc~1 żnn:;.:;o stow:-i na kresach. Tak np. 
w \\·cijc\\"(1dztwii.: 1111wo:.1;rodzkiern odbyto 
si~· 11,· r. 19.?S fl,"\9 .publicz11ych przedsta-

\\"ier'1 tcatral11ycl1 i i1111rch widllwisk, z cze
;.:;cJ t.dko .?-lS \V jt;;~yku polskim: resz
ta przypad:1 na widowisk~t nhcojc;zycznc 
d(lW!lie żydowskie. a 11astępnie rosyjskie 
i hialnruskie). Nielepicj przedstawia się 
sora \\·a na k rcsach zacl10dnkh. s]G\d .iednak
ż~ hrak cloldad11icjszrc h danych, gdyż pra
wie wszystkie tamtejsze wi.clowiska nie
mieckie rc.iestrnw:rne S<\ jako „wewnętrz
ne", t. i. zamknic,·rc. klubowe. Kluhy te pra
wie wszystkie subwencjonowane s;:i przez 

Berlin, a propa_gancia ich wyrządza poważ
ne szkody polskości. Polskie stowarzysze
Hia teatralne nie mogą propagandzie tej 
skutecznie przeciwdzialać, z powodu bra
ku śr1odków materialnych. Z tych samych 
względów nie może narnzie przyjść z .po
moq mi:nisterjum oświecenia. 

Smutne to wszystko bardzo a wymow
ne. Jakże '\Viele jest wciąż 1do czynienia w 
dziedzinie sp1raw i zag-adnie!l, które w na
szem życiu 1paf1stwowe111 za ostatnie ża

d11<~ miarą uznane hrć nie mogą!... 

Niezwykl<t zaiste .prnmjerę wys ta w Ha w 
tn;h dniach slrnna mediola!lska , !La Sca
l;t". .Jest 11i4 ~pcrn Puccini'ego, 1;iedokoń
czone dzieło wielkie.go ikompozytora, któ
remu śmiertelna choroba tuż przez utko1i
czenim11 „Turnmlot'.v", wytrqciła pióro z 
ręki. Puccini. jak.12;clyby przeczuwaific ry

chlri śmierć, prosi! swcg-o .przyiiaciela rnu
z>·lrn Toscani,ni'ego. aby ten, w razie póź
niejszego wrst:nvienia .,Turanclot'y", poi11-

formowat 1publiczność w ,odpowiedn.iem 
miejscn operY, że „tu umarł Puccini". Ży
czeniu z'IT1ar!ego kompozytora stało się za
dość. Na premje.rze „Turando.t'y" Toscani
ni do.trzyma! danego przyjacielowi sl1owa, 
a ·puMiczność podniosłl1 nrnnifestac.ią żat.ob
ną uczcita w skupieniu pamięć Puccini'e 1go. 
()pery dok.of1czyl kompozytor Alfano, jed
nakże na prnrnjerze w dniu 25 ub. m. „Tu
randol" odegrana zostata tylko do te.go 
miejsca, na którern zmuszony hyl przerwać 
pracę swą Pnccini. Dopiero na 1następnych 

.przedstawieniach odśpiewano zakol1czenic 
pióra Alfana. 

Premiera „Turnndot'y" zgromadzila w 
„La Scali" .kwiat świata artystycznego i 
muzvcznego nictyllko I::uro1JJV, ale nawet 
Ame.ry'l<i. iPomimo bajecznie drogich cen 
wejściowy.eh (loża 3000 lirów), teatr byl 
wyprzedany do ostafo1iego miejsca 11rn wie
le ty.godni przed zapow.iedzianyrn spe!kta
klem. Ubretto napisH Adami, ·zacze1r,pnąw

szy je z cbi-ńskiej leg.endy Oozzi'·ego ,o księ
żni·czce Turandot, Móre1 kamienne serce 
z.miękf.o pod w.plywem mil-ości. 

Skoro już mowa o :p.ięknej ItaHi, wspom
nimy dz·iś slćiw parę o 1po,waż.nej .i 1niezwy
kle pożytecz1nej ,dzialalno.ści zało.żonego nie
da w.no· w Bo1:onji „Teatru eksperymentalne
go". .Mimo ·tę nieco rewolucyjną ~rnzwc;, 

teatr lmloński nie uprawia by111ajmniej eks
perymentalnego nowatorstwa, lecz wziąl 
sobie za zadanie wprnwadza1nia na scenc; 
utworów mł.od:l'ch · niez.nanych autorów, któ 
rym 'trudno brtoby znaleźć wstc;p 1do in
nych teatr6w. Dyrektorem „Tea-tro s'peri
mentale" jest Lorenzo Ruggi; oboik dyre'k
cji ,funkcjonuje t. zw. komisja 'lektury, w 
kUireJ skiad wcho.dz;:i najwybitniejsi auto
rzy i krytycy vVtoch dzisiejszych. Teatr 

SUkces artystów w piłce nożnej. 

Drużyny artystów Teatru Mielskiego i zarządu Ł. K. S. po pierwszym tego 
rodzaju matchu w piłkę nożni\ w Łodzi (Rezultat 8 : 5). 
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wysfawia tylko 12 sztuk rocznie; cltar:1kil:
rrstyczne, że nazwisko autom 11j;1 wnlanc 
hywa dopiero po ,przedstawieniu. At1tor:1-

I11i ,grywanych sztuk są przeważllie młn

dzief1cy nie przi:kracza.iqcy 25 rnku ż::eb; 

Jeden z nich, Capriolo. któregCJ sztuka -
„L~~mpa przy oknie" odniosła duży snk
ces artystyczny, liczy sobie zalcJwie lat 
19. \Vsz~·stkie W.\ st:rn ianc sztuki otrz:;

rmii~\ z·nakornit:.1 .p11d k:iżdyrn wz:.(lede111 o
nrawc;. a ·pr(1cz legii dyrekcja star:1 sic. aby 
ułat\vial: autornm druk rc;kopisów. 

Pieczotowita hoJl)w!a talenti'l'.I/ pisar-

skich wydaje i \\'yd a waC: będzie coraz hn
gatsz.e owoce. A teatr włoski i dziś już 

gtośnv jest bardzo w calrm świecie. 

Delta. 

KARTKI LITERACKIE. 

Więrnj sravannośli i uwagi I 
Jedna z najpoważniejszych firm wydaw

niczych w kraju zainicjo\vala \V roiku ubie
głym niezmiernie pożyteczne wydawnictwo 
popularne, maJące na celu dotarcie do jak 
najszerszych sfer cz.vtelniczych i wytrqce
nie z ich rąk różnych kryminalnych i por
nograficznych obrzydli\vości. Tydzief1 w 
tygodniem szl.\· wzdłuż i \vszerz Polski 
książki dobre, dzieła wybitnych autor{i\\' 
pohkich i obcych, a przytem 1fanie, bo w ce 
nie 95 groszy za egzemplarz, ozdobiony 1ko 
Jornwq. dobrze zazwyczaj skomp0110wall<\ 
oktadką. \Vydaw:rno Krasze\vskiego, Tcr
maiera, D:.v~asil1skie:.!;o, Londona, Twaln'a. 
Zrilc; i Maupassanta. il .powodzenie ki 

1
.Bi

hljoteiki groszowej" przeszło jnż w pocz:H
kach jej istnienia mt\VCt najbardziej opty
mistyczne przt:witlnvania. Trzeba było na
wet po ·pe\(.·nym czasie zonrnnizować ,.Bi
bliotekę .Groszową"' w od rębn::i, jednos·tkr;; 
wydawniczą i administracyjl!::\, a wszyscy, 
·komu sprawa kultury w Pulsce leży na ser
....:u, cieszyli sit; szczerze i prawdziwie, że 

zaJmujt\ca, należąca do literatury książka, 

trafia już nawet do dziur najbardziej zapa
dłych i wy,piera ohydną, brukową, zeszy
tow<i tandetę. 

Aliści, jak wiadomo, powo.dzenie ,psuje. 
To też i w tej niecodzie,nnego znaczenia ak-

Ogólny widok 18 silników elektrycznych wys.Jkiei{o napięda 3.000 wolt o mocy 
po 50 i 100 K. M. firmy Polskie Towarzystwo Elektryczne „P. T. E.", Sp. Akc. 
w W<irszawie, pędzących warsztaty w tkalni Tow. Akc. Widzewskiej Manufaktury 

w todzi. 

cji coś się psuć poczęło. Nie :będę fo mó
\VH o więcej niż skrumn.i:m 1x1pitrze ,,Bi
bljoteki Groszowej" i trud1w czrtelnym 
druku jej osrntnich \Vydawnictw. Ocz:nvi
ście -- za 95 ~rosz~· trudno wymagać lu
ksusó\v i trzeba się, Z\Vlaszcza w t.lzisiej-

szych trudnych czasad1 kontentować ma
tem. 

Chodzi mi jednak o rzeczy .inne, o rze
czy mniej może dla niejednego czytelnika 
dostrzegalne, a przecież, zdaniem mojem, 
najbardziej zasadnicze, istotne, i to właśnie 

Ku obronie granic Państwa. 

Zwiedzanie przez:' delegatów władz: wojskowych, państwowvch i komunalnych 
nowobudującego sł~ gwachu Instytutu Gazoznawczego w Warszawie, 
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w ty;m typie wydawnictw. do któ1rych na
leiy „l3lbljokk1 Un.1szo\va ". Albowiem 
uważam za 'koniecz11e walczy(; o to, by 
stow-0 „:popubrny" nie byto za żadn;~ cenę 
identyfikowane ze słowem „tandetny". 
Tak sarno jak np. teatr prawdzi\vie popular
ny dba,ć musi bez przerwy o wrsokość 
.swego ,poziomu, by nie popsuć:, nie znisz
czyć naradzah1cych sit: <lopie ro w duszach 
\Vidowni, a obcych jej dotychczas nJczu
WJrt i .pojęć - tak samp .,popularne" \vr
<.htwnictwo. jeśli nie ma b.rl: tylko kallrnla
...:j4 Jrnpie0lq, ·po\vinno chcieć i umieć utrzr-
mać się przvnajmniej na tej wysokuści 

by mniej wyksztatconycl! czytelnikćJ\v swe~ 
kh nie wzwyczajać do - 1błęd<nv j~z.vko
wych, nic po<lawal: im stów, zwwrt'1w 
nazw obcych w formie skażonej etc. 

O ten1 właśnie otwwrcie pomówić trze
ba. faktem jest niestety, że korekta tomi
ków „Biblioteki Groszowej" staje się c·oraz 
_1;orsza. Bk<ly językowe, ~ramatyczne, sty 
listyczne, logiczne - spotkać możma na 
każdej niemal stronicy. Pół bie·dY jeszcze 
z tern wszystkiem, kiedy się czy.ta książ
kę polskiego .pisarza. Ale gdy chodr,i o 
przekłady, w przeważnej ilości w,o!ające n 
pomstę do nieba (np. „św. Hele.na -- mała 

wy:-:pa", albo .,Podróż Amundsena"), tam 
11adzw:. c:zaj skromne kwalifikacje ttoma
czów z kompletnym niemal brakiem kwali· 
fikacyj korektors,ldclJ takie zaczycrrnją wy
ru~1 wiać harc1;:, że inteli:gentniejszemu czy
t el nitkowi włosy stają na gto·wie. 

Na poparcie te~o, co powiedzia!em \lfY
żej, rnóg!bym przykladów dać dziesir\tlki i 
setki. ()graniczę się tylko do jednego, da
jącego jednak znakomita. ilustrację ,tego -
powiedzmr otwarcie -- wydawniczego nie
chlujstwa, które _koniecznie i to jak najszyb 
ciej musi być z korwniem wytępione. 

Ostatnie dwa torni1kl „.Biblio<te.ki Groszo
wej'" za wierahi jedli<\ z naj.!epszych powie
ści Daudeta, noszącą w oryginale tytul „Le 
Pc:W Chose" („Maty''). To „Le Petit Cho
se" wydało się widocznie korektor.owi bar
dzo podeirzancm; l dlatego, nie namyśla
jąc się długo, .poprawił tytuł -- i to na o
kładce - na „La Petit Chose''. Zdawało 
się, że ten obrzydliwy błąd zostanie sz:d1-
ko s,potrzeżony i jeszcze szybciej usm1ięty. 
Ale - gdzie tam! Za tydzień ukazuje się 
drugi tom „Matego", a na okładce widnieje 
znowu to okropne: „La Petit Chose". Niech
by taki tomik - co nie daj Boże! - wpadł 
w ręce jakiemuś francuzowi, uśmiaiby się 

Z ruchu spółdzielczego. 

Oallijczyk serdecznie z nas - „francuzów 
północy". 

O takich rzeczach, jak n:p. to, że znany 
w całym świed.e z wypraw 'POdbie1guno
wy ch norweski okręt „fram" nazywa się 
w .okroiPnie Huma.czonej (z niemieckiego?) 
„Pnd,róży Amundsena" stale, razy sto i 
dwieście - „ 1farrn" - rozpisywać się już 
nie będę. Niechaj się, kto chce osobiście o 
tych i im podobnych kwiatkacl; przekona. 

Mam ochvagę wierzyć, że uwagi moje -
zupełnie zdaje się -~ słuszne, a bynajmniej 
nie jakąś konkurencyjną zawiścia dyktowa
ne (sh1,d mnie p,osądzać o to, chudego li
ternta„„?), znaiidą się wkrótce na biurkach 
Redakc.ii „Bihljoteki Ornszowej" i odniosq 
sk11tek, zarówno dla interesów jej samej, 
ja1k i szerokich mas czytelniczych wielce 
pożad::rny. 

B. D. 

Uczestnicy rocznego zebrania Spółdzfelni pracowników państwowych, komunalny<.h i społecznych." 

-4-

Ze świata. 

Najmłodsi niemieccy artyści filmowi. 

Piękność egipska. 

P. Stern, gwiazda 'parys~iego teatrzyku "Paradis" w „tańcu za~"· 

• 

r- 5 -

Węgierko i. Malicka znakomici artyści teahów warszawskich 
wystąpią w dniach nafbliższych w f ednym z filmów polskich„ 



Ze sportu. 

Wykład o konstrukcji karabi~' maszynowego w obozach. Uczestnicy obozów P, W. ćwi"zą się w strzelauiu na 100 mtr. 

Pierwsze powiewy wiosny przynoszą ze sobą zew z obozów letnich„. 

Ambitna drużyna „Zuch" w Toruniu, (kl. B,) pobiła „Olimpię z Grudziądzar:2: O, 

Moment z meczu f>olonja-Warszawianka 6: 4, Moment popularne~o w hzawie biegu na przeła!. 

Moment :z: meczu Polonla-Warsza~ianka 6: 4. 
Hockey na trawie zfednał sobie na Zachodzie licznych zwolenników wśród pań, 

Znakomici pięściarze polscy. 
;wycięzcy biegów uczniowskich w stolicy 
~. . 

-7-
-:- 6 --



Z WARSZAWKI„ 

T:~at~· Narodowy w Warszawie wystawił ostatnio :rnakomity dramat Mot",stina p. t. 11 W cichym dworze". Niebywałe powodzenie 
si.tuki zapewniło jej miejsce'\v' repertuarze na dłu.tszy czas. 

Przedsiębfoi:ca japońs~i w otoczeniu .kobiet, ,trudniących się polawianiem pe~eł, 
Zawód ,nurków perłowych należał do pewnego .czasu wyłącznie·· do ~·ętczyzn;'. 

-8 

: .. ··. Apollbn z żoną. '.· 
Francuz Ludwlk Uni'· z~any Apollonem, u9hodzi. 

za nal~lniejszego człowieka na ·gfobfo. 

,, 

50 lat ofiarnej 

Łódzkiej Straży Ili 

II druźyna V~.ro Oddziału Ł S. O O. z wice komendantem p. K. Szeiblerem p. Ekertem dr. M. Marksem. 

--, 

Dawniej.„ 
Ćwiczenia młdziału VI w roku 1890. 



(':\ 

VHI oddział Ł, S, O, O. w powrocie: od pożaru. 

'IX Oddział Ł. S. O, O. z wice komendantem p. O. Stelcigiem oraz naczelnikami Bergiem i Szislerem, 

IX oddział na tle remizy, Ciż sami 11a ćwiczeniach, 

Ćwiczenia X odddziału Ł S. O. O. 

Oddział X w drodze do pożaru. 
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P. CHOMICZ, 
prezes zarządu Zw. Straiy O!lniowef 
Rzeczypospolitej Polskie! i członek 

horrorowy t. S O. O. 

AUCHAl MlRONOW. 

Przy telefonie. 
- I-Iallo ! Proszę 28-04! 
- Iiallu ! Kto mówi'? 

Kto przy aparacie'? Olga Miko!a-
j<Jwna'~ 

- Nic, tn pomylka ! 
-~ Banlzn być może, ale jeszcze cllwilc;, 

bi agam pani<"\! 
-~ Po co'? 

Bo laS'kawa pani ma zacllwycah1cr 
;.:;Ius! 

Wiem otem .... 
-- Tah:'.-l Pani wie o tern? Tern lepiej! 

P:rni g;Jos lin Juszr p,rzcnika. działa jak naj
tkliwsza pieszczota, jak echo pieśni prze
brzmiałej a niezapomnianej ... Słyszy pani? 

- Tak, słyszę .... 
--- Widzi .pani, .ia nic pytam o jej imię, 

ani swe.\;11 palli narzucam, trlko proszę, w 
imit; ... w imię pani dnsu. proszę dać mi 
możność od czasu lin czasu go słyszeć. 
Zupclnic mi jest nhnj(;•tnc, o czcm pani bę

dzie ze rnmi n11hvila. choćby mi pani przez 
telefon czytała urnvki z Go~ola czy Tur
.o.:cnjewa.„. wsz.\'stiko jedno. Jeśli pani jest 
osnhn inteligcntnn w co nie wątpię -
pojmie nani, że tego rodzaju rozmnW\' nic 
pr11wadzi sic z mtd<'Jw, czy też z 11ad;niaru 
pracy. 1\Vszak nrnż11a hyć psychologiem na 
pcwiw ndle!2;lość i.. łfallo. czy pani sln
clia? 

--- Tak, sh1cl1am. 

·-- Dziękuk. Ale niech p:rni pnwt(1rzv 
t11 zdanie. Tak je .paini pięknie wnnawia . .':. 
\V pani słowach. dosie b:rzmi taka rzewna 
sfodycz. taka.„ powiedziałbym, serdeczna 
tklhvość.„ Niech pani powtórzy, ja 'Pro
szę! 

-- Jaki pan dziwny! No dobrze: ja sfu
cha m.„ 

Redaktor: Klemens Orchułskl. 

-- C11d ow nic! 
i'.!TlZU!11iCĆ !!lilie! 

Niech pani postara się 
Jc~tem tak samotny, tak 

strasznie samot11:.-. drnciaż pełno ludzi wo
kolo mnie. Si.wieję już przy skroniach. -
Między brwiami mam głęboką zmars.zcZlkę 
niepochamowanegn bólu. V/szystkiego do
świadczytem. wszystko zbadałem w życiu. 
Nie nęcą 11111ie już rozkosze tego świata. 
kt1'ąr mi się v.:rJ::ije bezhrzeżn~1 pustynią, 
gdzie kwiaty nie ,rosną. Szczerze mówiąc. 
tych kwi::itów już nie szukam. Aż oto -
dziś, dzic;ki roztargnieniu telefonistki, da w
nn uśpiona zdolność do radości zbudziła sic 
\Ve mnie. I z czego się cieszę? Z pani 
beztreściwych sl<'J\v, z pani glosu.„ Hallo! 
Czy pani mnie słucha? 

- Tak, sluchaim. Proszę mówić dalej.„ 
- A więc warto żrć skoro jest radość, 

choćby tak drobna, taj< ~ieuchwytna„. Nie 
chodzi nawet o rodzaj. o jakość szczęśli
wości, ale o sam fakt jej istnienia ... 

- Tak, pan ma zupełną słuszność.„ 

-- A widzi .pani!... O czem ja mówi-
lem?.„ Tak.„ nie jest wykluczone, że życie 
moje weźmie inny obrćit dzięki ,tej przypad
ko\'.-ej rozmowie. Pani temu nie wie1rzy? 
O, ,pani powinna mi wierzyć. Nie jest zgo
ła konieczn~~ cielesna obecność przedmiotu 
naszego ukochania. \Vystarczy wiedzieć o 
jego egzystencji, wycrnwać calem jeste~ 

stwem godzinc; rannego przebudzenia i ca
tcgo fr~rbu ż>rcia. \Vystarczy wyczekiwać 
n nwaczo11ej porze przeraźliwego dzw,on
ka. wzywającego clo telefonu, a ,potem go
dzinami calcrni włóczyć się po mieście, za
:;;l4dając \'/ nez~· pięknych kobiet i zgady
wać„. czy to ta?„. a może tamta?.„. Hallo! 
Czy pani mnie stucha? 

- O, tak, z widką przyjemnością„„ 

-- Niewrmo\vnie się cieszę. Szanowna 
P~rni wie D tem, że subtelni ludzie niety,Jko 
rozumieją wr,powiedzia,nc zdanie wecUug 
ich doslownego brzmienia, ale i gfę,boko 

nieraz ukrytą, whściwą jego treść. Nie
prawdaż? 

- Tak, sama o !em myślalam .... 
- Jes,tem przekonany i 1pani równ1ez, 

spodziewam się, że ta nasza rozmowa zo
stata wrwolana niezwyciężoną potrzeba 
wypowiedzenia się, przygniataiia.cym cięża~ 
rem mojej samotności. Czy ,pani mi wie
rzy„. Hallo? Hallo? 

-- Tak. tak. Proszę, niech pan mówi 
dalej! 

-· Czy pani wierzy, że wyczuwam pa
ni oddech, ciepło ciała, dotknięcie aksamit
nych rąk, 1mię.kkich jak jedwab włosów.„ 
J-Iallo, dlacze,p;o się .pani nie odzywa? 

- Bo słucham 1pana„. Pan. 
- Proszę mówić.„ proszę mówić .... 
- Pan talk subtelnie dotklląl meg.o ży-

cia, a iednocześnie tak wladczo pan się w 
nie wdarł... Pan posfa.da dziwną sitę ,pod
bijającą i, szczcgó'1na 1r.zecz - nie,ch pan się 
ze mnie nie śmieje - ale wywołał pan we 
mnie bardz·o przyjemny stan 111pojenia„„ to 
za,dzi w.iające„. 

- Niech pani mówi, błagam„. 
~- Cóż mam jeszcze dodać? Mo,ie dzie

Je nie będą dla pana niespodzfanką~ · Pan z 

pewnością zna dobrze życie kobiety za
mężnej, więc i moje może ,pan sobie :Przed
stawić: ciche życie kobiety, wy.pe!nione 
spokojnern uczuciem„. dla męża i gorącą 
mitością dla dzieci... 

- Więc ,pani jest zamężną? 
-- Tak. Pan się roczarnwał? 
- Bynajmniej. Takie zrównoważenie 

spotyka się tylko u zamężnych kobiet. 
- Jestem jeszcze mtodą.„ ladrn~, pndo

,bno„„ 
- 1Czuię to, niepotrze,bnie ·pani mi to 

mówi„. 
- Jakie to dziwne„ .. 

- Gto·s pani brzmi ·nieskończe·nie po-
wabną słabością, układ zdań zdradza nie
zwy1Jdy wdzięk„. 

- iPan naprawdę ma zdolności psycho
logiczne„. jestem rzeczywiście bardzo wą
Uą i nieco leniwą z tego :powodu ... 

- A widzi 'pani! Ale proszę mówić, 

proszę mówić dalej .. „ 
- O czem? 
- Co pani na myśl 1przyjdzie. Niech 

pani opowiada mi o swojej samotności... 

- Mn-ie się zdaje, a na wet ,wierzę, że 

nas fos pclmąt !ku sobie, bo da również je
stem. bardzo samotną i wyczuwam :nicpo
kona.ną potrzebę wypowiedzenia się„. O, 
gdyby pan wiedziat, ja1ki mam wstręt ,do 
moich polrni. .. Do tych ścian za wiesz.onvch 
ordy.name.mi obrazami o niegustownych. ra
mach„. Do tych ciężkich, dro.gich mchli„. 
Ach, ten zegar.„ ja oszaleję chyba cHl jeg,o 
nieustannego gtośneg:o .. tik-tak"... Jestem 
jeszcze tak mloclą, a ... nic mogę mówić ot
warcie„. tak malo się znamy ... 

- Niech pani mówi dalej„. 1prnszę.. bla-
gam„„ 

- Jestem jeszcze tak młoda, wok,oio 
mnie półmrok ... p.Jeśń „ a ja chcę ży,ć, śmiać 

się„. czegoś 'Pragnę„ .. Jakże wclzięczm\ je
stem telefonistce, za polączenie mnie z .pa
nem! Niech ,pan pomyśli tylko: ocl dzisiaj. 
być mcYie, pojmę istotną treść żyda, a kie
dy .... 

-· liaHo ! li a li o! O, mój Boże! Hallo! 
- Jaki numer .pan sobie życzy? 
- Co to znaczy. jaki numer? Dlaczego 

pani mię rozłączyła? To skandal! Niech 
pani sobie przypomni! Proszc; mię połą

czyć z tym sarn.vn1 numerem! 
-- Skądże mam wie-clziećL„ 

- Do djabła ! .. „ 

* * 
I ot,o wątek dramatu. 

Obo1iętna ręka telefonistki 111os1ęznym 
druci.kiem złączywszy cl wie szukające się 
wzajem w bezmiarach wszechświata du
szyczki, dzieli je 'W cl1wHi ekstaty,cznych 
zwierzeń naza wsze! 

Nie wybije bowiem cudu godzina! Nic 
odnaida, się w wielkiej stolicy 1tych dwoje, 
obcych sobie z wyg]ą,du i z mazwiska ,j .nic 
.posiadających swych numerów ,telefonicz
nych. 

Tłum. z niem. 

Jot-Saw. 

* * * 

Odbito w drukarni: „Kudera Lódzklego"p 

DODATEK NIEDZIELNY DO •• KURJERA ŁóDZl<IEGO". 
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trosce o zdro ie łodzieży. 

W początkach b. m. odbył się w Łodzi zjazd wojewódzki nauczycieli gimnastyki, higjenistów 
i lekarzy szkół średnich. 




